
Zważmy, że jeden  dzień em eryta, to •więcej 
znaczy niż rok człow ieka w kw iacie wieku! że 
u tra ta  sił nie pozw ala na zarobkow anie.

Czyż e m e ry c i. dom agają się nadzw yczajnych 
rzeczy?

Nie, — oni proszą o naw et niepełne przewa- 
lucowonie ich em erytur. Poniew aż artykuły  żyw ­
ność owe, opał. gaz, światło, tekstylia  są droższe 
o 120 razy, to logicznie biorąc em erytura  powinna 
być pom nożona przez 120. Lecz em eryci tego nie 
wym agają, wiedzą, że Państw o w zaraniu walki 
o byt państw ow y rde jest w  stanie tamich em erytur 
płacić; lecz zgodzą się przypuszczalnie na m nożnik 
40, a to byłoby w granicac-h możliwości. Przyczym
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w num erze 23 „Em eryta" z dnia 1 grudnia 1947, 
nie mógł praw dopodobnie, albo riie śmiał dokoń­
czyć sw ojej myśP przew odniej, iż z w yliczonych 
ośmiu postulatów , — n rm o  przyrzeczeń z nej- 
kom petentniejszej strony, — uwzględnione zo­
sta ły  tylko dwa a to: objęcie pomiocą leczniczą 
em erytów  w ojskow ych, policyjnych, i straży 
graniczne: oraz uchylenie opłat pocztow ych od 
w ypłacanych em erytur, przytoczył tylko, że po ­
stu lat nr 8 znalazł urzeczyw istnienie ale n ie od­
nośnie do em erytów  państw ow ych a ty lko do 
funkcjonarm szów  i em erytów  N arodow ego Ban­
ku  Polskiego. >

Stało się  bardzo dobrze, że N arodow y Bank 
Polski k ieru je  s ię  zasadą słuszności, w ychodząc 
z założenia, że o ile jego funkcjonariusze podczas 
w ojny  nie pełnili sw oich czynności, to m e z w ła­
snego przew inieńia i że tak  oni nie przestali być 
funkcjonariuszam i Banku, pom im o trw ającej w oj­
ny, jak  i em eryci n ie  p rzestali być em erytam i 
Banku i że jednym  i drugim  należy się w ynagro­
dzenie za czas ich  przym usow ej bezczynności.

Dziwi nas tylko, iż śladem  tym  m e poszło M i­
nisterstw u Skarbu odnośnie sw oicn funkcjoma- 
riuszów  i em erytów . W iadom o bowiem wszystkim, 
że N arodow y Bank Polski jest insty tucją  p a ń ­
stw ow ą, n ie posiadającą w łasnych dominiów, ani 
kolonii zam orskich i w łasnego m ajątku  a tyiko 
ob racającą funduszam i Państw a i jeżeli w ypłacił 
zaległości swcim  funkcjonariuszom  i em erytom , 
m usiał to zrobić za wiedzą M inisterstw a Skarbu 
z funduszów państw ow ych. Jeżeli s tarczy  dla 
jednych, musi starczyć dla drugich, zwłaszcza, 
że jedni i dnudzy zgłosili p reiensje  z tego ty tu łu  
do odszkodow ań w ojennych, k tó re  bądź co bądź 
k iedyś m uszą być honorow ane.

Z postu la tu  w ypłacenia  em ery tu r za czas 
okupacji, em eryci państw ow i nigdy nie zrezyg­
nują, gdyż podczas w ojny  n ie  przesiali być eme- 
rytam- em ery tu ry  za  czas w ejny  un  się należą, 
p raw a ich z tego ty tu łu  n ie  ulegną, n igdy  prze-

pieiw szym  w arunkiem  byłoby p r z y w r ó c e n i e  
kart aprow izacyjnych I kategorii.

O becnie, gdy m nożnik je s t n iespeina 6, riie 
dziwnego że los em erytów  jesl opłakany.

Parne Redaktorze! uprzejm ie proszę o zam ie­
szczenie tego ar-tykułu w „Em erycie", może będzie 
to przysłow iow ą kroplą, k tó ra  przeleje czarę n a ­
szych goryczy, — a zarazem  proponuję, by w dniu 
zebram a się Sejm ow ej Koimsji budżetowej, w szy­
stk ie zrzeszenia em erytów  w całej Poisce w ysłały 
telegram y do tejże komisji i do przew odniczących 
w szystkich  Klubów Sejm ow ych z prośbą o zajęcie 
się losem  em erytów  państw ow ych, wdów i  sierót, 
oraz do Ob. Prem iera, Ob. M inistra Skarbu 1 do 
Centralnej Kumisjd Związków Zawodowych.

Z. Thiema

Kraju
daw nieniu, gdyż o nie sta le  so upom inają i jeżeli 
wypłaciło się te p retensje  jednym , należy w ypła­
cić je i drugim, by  m e stw arzać precedensu  uprzy­
w ilejow ania.

prosim y Zarząd Związku Polskich Zrzeszeń 
Em erytajnych o  rozwinięcie jak  najsilniejszej 
akcji w k ierunku  zrealizow ania powyższego po 
stulatu.

W ładysław ów  pow. Opoczno: Je s t rzeczą nie 
pod’egającą dyskusji, że ty lko silna organizacja 
w yw alczyć może słuszne pcstu iaty , dlatego n a le ­
żenie do Zw iązku Em erytów leży w  in teresie każ­
dego em ery ta  i em erytki. Zrozumieli to dobrze 
nasi ko lejarze  i każdy  z nich należy do swego 
Zw iązku nie zadając sobie naw et trudu  z uiszcza­
niem  skłaaek. członkow skich, gayż te  po trąca  irr 
sam a w a d ż a  w ypłacająca.

Jedną z najw iększych  bolączek organizacyj­
nych  jes t to, iż pow ażna ilość em erytów  m ieszka 
po  w siach  i m ałych m iasteczkach  w k tó rych  
trudno  zebrać 15 członków  celem  stw orzenia sta 
tutow ego Koła, tym bardziej, iż z tych k ilku  n a ­
potkanych, rzadko k tó ry  nadaje  się n a  p ioniera 
organizacyjnego. Spotkałem  się w  teren ie  z ta ­
kim  faktem , iż w n iek io rych  m iejscow ościacn 
em eryci nie wiedzą naw et o tym, że istn ieją  o r­
ganizacje em eryckie, -oraz w iasne pismo, a  kiedy 
im się 10 tym opowiada, n ie  cncą w ierzyć. Kiedy 
pokazałem  im „Em eryra" w tedy  uw ierzyli i za­
prenum erow ali. N ajlepszym  sposobem  rozszerze­
nia naszej sieci organizacyjnej było by  uchw ale­
n ie  n a  W alnym  Zjeździe D elegatów  Zw iązku Pol­
skich Zrzeszeń Em erytalnych jednogłośnej uchw a­
ły  iż w szyscy em eryci zgadzają się na  potrącam.e 
z ich uposażeń 1% na koszta  Związku, 
W ów czas każdy sta łby  się człorikiem Związku, 
nie potrzebow ał b y  starać się o wpisanie, nosić 
składki do Związku itp- a zarazem  dostaw ał by 
zadarm o i bez kłopotu  „Em eryta".

Taka uchw ała pow zięta być m usi we w szyst­
kich K ołach m ieisccw ych i w  Zw iązkach w oje­
w ódzkich z Dostanowieniem  upow ażnienia deie-
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Cza 9 odnowić prenumeratę na pierwszy kwartał 1948 r.


